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Z Petersburga, d. 8 (20) kwietnia. 

Przez rozkaz CzsaRski do Zarządu cywilnego, 
z d. 29go marca, ministrowi skarbu, radcy tajne- 
mu Kniażewiczowt, zachowaną zostaje przy te- 
raźniejszych obowiązkach godność opiekuna hó- 
norowego St. Petersburgskićj Rady opiekuńczćj. 

— Przez rozkaz Cesarski” do korpusu inżenje- 
tów dróg i kommunikacji z dnia 27g0 marca, je- 
nerał-major z orszaku JEGO. CESARSKIEJ Mości hr. 
Perowske, mianowany został naczelnikiem sztabu 
korpusu inżenjerów dróg i kommunikacji. 

— Oddział wschodni CESARSKIEGO Towarzystwa 
archeologicznego, odbył w lutym i marcu posie- 
dzenia, na których obecnymi byli: Mirza Dżafir 
Topczibaszew, akademik Brosse, Lama Hałsan- 
Grombojew, xiążę A. G. Gagarin, W. W. Welja- 
minow-Ziernow, professorowie Berezin i Wasi- 
ljew, P. S. Saweljew, W. A. Tizenhausen i rabi- 
nowie karaimscy Abraham i Grzegórz Firkowicze. 

odczytanego sprawozdania okazuje się, że od- 
dział wydał w 1857 r. trzy zeszyty swych „Prac* 
(lszy i 2gi zeszyt t. Igo; oraz lszy zeszyt tomu 
łVgo), a wkrótce ma wyjść z druku koniec tomu 
TVgo i tom V.) Oprócz artykułów pomniejszych, 
do składu tych „Prac“ weszły obszerne rozpra+ 
wy: pp. Sawelżjewa, „O monetach Dźuczidów* 
(Złotój Ordy); Wasiłijewa, „O Histocji i staro- 


E żýtnościach Azji środkowéj 6d “Xgo do XIigo 


wieku;* Lamy Gombojewa, „Przekład najdawniej- 
szćj kroniki Mongolskićj;* Berezina, przekład 
dzieła znakomitego historyka Perskiego Raszyd- 
Eddina o plemionach Mongolskich i Tureckich: 
P. Weliaminow-Ziernow złożył napisaną przez sie- 

ie monografję monet Bucharskich i Chiwińskich; 

+ Berezin—zbiór dawnych napisów Hebrajskich, 
spisanych przezeń w Aleppo a przełożonych 
przez prof. Chwalsona; p. Sawełtjew—wyjaśnie- 
nie napisu Assyryjskiego z czasów“ Nabuchodo- 
nozora, w którym jsst wzmianka o odnowieniu 
przez tego króla wieży babilońskićj; xiąże 4. G. 
Gagarin złożył najrzadsze z niewydanych dotąd 
monet swego szacownego zbioru. Naczelnik okrę* 
gu celnego Syberyjskiego Armstrong, nadesłał 
rozmaite przedmioty starożytne i czaszki malo- 
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= — No, tò jacipowiem. Autor ta, daje wiel- 
ką przestrogę mężom, żeby kochali swóje zo- 
ny miłością tak poważną i oględną jak ucza“ 
cie ojca lub opiekuna; —— a żonom osobliwie 
młodym, zaleca zamiast exaltacji, — spokoj: 
ną przyjaźń i szacunek dla mężów. 

— Ale to nieprawda mój drogi! — zawo- 
łała Marynia prawie ze łzami; — on tego 
wcale nie mówi! — żadna kobieta by go nie 
czytała żeby takie fałsze rozsiewał! takie 
brzydkie maxymy, jak ta oględna miłość, te 


wane znalezione w Siemipałatyńsku, oraz opis 
takowych; po zbadaniu tych przedmiotów, oka- 
zało się, iż one należą do obrządków Buddyzmu 
isięgają czasów panowania w tym kraju Dżun- 
garów (XVigo wieku), Dla gabinetu monet i me- 
dali Towarzystwa p. Sawelijew z Kazania, nade- 
słał 130 monet Złotćj Ordy; p. Paszino, urzędnik 
departamentu Azjatyckiego, 73 takichże monet; 
p. Ckołmogorow, inspektor gimnazjum Astrachań- 
skiego, 16 monet Krymskich; Rossyjskie zaś To- 
warzystwo geograficzne nadesłało dwie. monety 
fałszywe (naśladujące Nepalskie, odlane w Sy- 
berji dla oszukania ludu tamecznego, oraz dwie 
fałszywe monety Europejskie. 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


— Po Qyprjanie Godebskim, pułkowniku b. wojsk 
Xięstwa Warszawskiego, w roku 1809 zmarłym, pozo- 
stał.się spadek bezdziedziczny. W. zastosowaniu się 
przeto do postanowienia rady administracyjnej. z dnia 
30 stycznia (11 lutego) 1842 roku, “wzywa się niewia- 
domych spadkobierców, ażeby w ciagn 6ciu miesięcy 
od daty pierwszego ogłoszenia niniejszego obwieszeze- 
nia, z prawami swemi, jakie do pomienionego spadku 
mieć sądzą, zgłosili się i wyłegitymowali, gdyż po u- 
pływie powyższego przeciągu czasu, rzeczony spa dek 
na rzecz skarbu królestwa przysądzony zostanie: 

— X.Antoni Załuski wydaje w Sanoku Bi- 
btjotekę parafjalną dla ludu katolickiego, która 
coraz większego nabywa uznania, przez zaszcze- 
pienie w ludzie zasad i uczuć św. wiary. Ostatni 
z wyszłych dotychczas tomów, złożony z 4ch ze- 
sżytów, zawiera całą historję, reguły i modlitwy 
bractwa Różańcowego N. M. Panny; pieśni ko- 
ścielne i niektóre żywoty m. temi, św. Katarzyny 
Seneńskićj, św. Róży, św. Dominika, św. Jacka, 
św. Czesława i inne. 

— Autor „Halki“ Stanisław Moniuszko. przybył do 
Warszawy. 

JL. Korrespondent jednój z gazet Petersburg- 
skich, donosi o zdarzeniu wychodzącem z granie 
zwyczajnych zjawisk przyrodzonych, a mianowi- 
cie pisze ,,0 najściu myszy polnych szczególnego 


zimne opiekuńcze affekta, albo owa przyjaźń 
co niby miłość ma zastąpić! — To ty, psotni- 
ku, wymyśliłeś to dziwne objaśnienie, dla te- 
go, żeby mnie podraźnić. Ale jatemu nie wie- 
rzę bynajmnićj! — Pochlebiam sobie, że ten 
sam filozof co mi teraz wszczepia jakieś nowe 
pojęcia, umarłby zrozpaczy, gdybym je przy- 
jęła. z 

To powiedziawszy, rzuciła mu się na szy- 
ję i w gorączkowym pocałunku, stopiła się ta 
gorzka pigułka którą mąż podawał żonie. 

" Jednakże, od tego czasu, Alfred coraz to 
większą część doby przepędzał za domem:;— 
bawił się'i szalał, zostawując żonie swobodę 
osobnój zabawy lub samotności. Dawniejsze 
jego pieszczotliwe z-'nia obejście, zaczęło tak 


wyraźnie przechodzić w wesołą tylko i żarto-- 
bliwą przyjaźń, że przestraszona Martynia, 


postanowiła co prędzćj otwórzyć swoją szko- 
te; — żeby się Alfred za bardzo już nie zé- 
psuł. ma 

"Ale przed samem przystąpieniem do tego 
ważnego przedsięwzięcia, spotkał ją cios nie- 
spodziewany. Matka jéj; dotknięta ód dawna, 
rozszerzeniem organów sercowych nagle za- 
kończyła życie! 

Marynia zachorowała niebezpiecznie. 
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gatunku na step Barabińskt,'* do szczętu wyni- 
szczających rośliny pastewne i zboża na polach. 
Zostawiając objaśnienie ze stanowiska naukowe- 
go tego niezwykłego zjawiska uczonym naturali- 
stom, zwracając przytem uwagę na niedawno dru- 
kowany artykuł w naszym Przeglądzie rolniczym 
pod tytułem: ,, Wojna myszom,' uważamy za 
rzecz ciekawą powtórzyć w Kronice to co pisze 
korrespondent Petersburgskićj gazety: 

»Przyjechawszy szczęśliwie do Omska (w Sy- 
berji) spędziłem tam dwa. tygodnie i znalazłszy 
towarzysza podróży młodego oficera; udaliśmy 
siędo Barnaułu. Po drodze z Omska do Kaińska, 
prawie we wszystkich wioskach słyszeliśmy opo- 
wiadania włościan, że urodzaj zboża a mianowicie 
owsa i pszenicy był wyborny, stosunek nawet 
urodzaju owsa do lat poprzednich był podwójny; 
lecz nagle bez żadnego spodziewania się, zjawiła 
się niezliczona liczba myszy polnych, które na- 
padły na ścięty owies i pożętą pszenicę, : skonsu- 
mowały kłosy, pociętą zostawiając słomę. Myszy 
te były mniejszemi od zwyczajnych polnych my- 
szy, kolor ich sierści, przypominałmaść bułanych 
koni, a na grzbiecie miały wązkie czarne paseczki; 
kończyny zaś ich pyszezków były ostrokątne. 
Według opowiadania chłopów, takie było mnó- 
stwo tych żyjątek, że pod każdym pokosem owsa 
znajdowało się ich od 200 do 300 sztuk, i kiedy 
włościanie przyjeżdżali na pole w celu zwózki 
zboża, myszy formalnie ich oblegały włażąc w rę- 
kawy sukman, za pazuchę, za koszule, w buty, 
tak że wracając z pola pomimo woli trzeba się 
było rozbierać, żeby powytrząchać myszy Z 0- 
dzieży. 

Chłopi utrzymują że myszy te przywędrowały 
z Kirgizkich stepów gromadami w sierpniu i wrze- 
śniu 1857 r. Według zaś opowiadań kozaków 
forpocztu Czerlakowskiego, myszy podobno prze- 
płynęły /rłtższ w trzy doby massą na 5 wiorst 
szerokości i 3 ćwierci łokcia grubą. Kiedy zaś 
dostały się na drugi brzeg rzeki, to wszystką 
trawę zpożyły i suche nadbrzeża /rtższa zamie- 
niły w kałuże błotniste. We wsi Łoktiach, nieda- 
leko Omska, chłop wieczorem kopał dół na kar- 


BAL MASKOWY. 


Niebezpieczna choroba żony, obudziła da- 
wną miłość w lekkomyślnym Alfredzie. Zapo- 
pomniał zupełnie o świecie i dom swój zam- 
knął dla niego. Nie odstępował od łoża Ma- 
ryni, przepędzał przy nićj całe dnie i bezsen- 
nenoce, blady, niespokojny, smutny, z utkwio- 
nym w twarz cierpiącćj nieruchomym wzro- 
kiem. Nikomu nie pozwalał wyręczyć się 
w czułych staraniach, sam jój podawał lekar- 
stwa, gotów był na wszystkie posługi, sło- 
wem, krzątał się nieustannie, jak tkliwa mat- 
ka przy chorem dziecku. O! wśród tćj gorącz- 
kowóćj pieczołowitości, widać było, że jakieś 
ciężkie dumy wichrzyły mu umysł i sumienie 
karało go jak winowajeę, bo często rzucał się 
na kolana i zaczynał się modlić, — ale i tćj 
prostćj rzeczy nie umiał. Drzące usta wyma- 
wiały jakieś apostrofy, więcćj poetyczne niź 
pobożne. Ten dźwięk próźnych i niezupełnie 
szczerych słów nie mógł go zadowolnić ani 
uspokoić, i dla tego porzucał czczą deklama- 
cję częstokroć nie dokończywszy zaczetego 
perjodu. Nie potrafił modlić się w przygodzie, 
bo niebył włożonym do codzienńćj religijnćj 
praktyki. 


tofle, a przyszedłsszy rano ukończyć robotę, 
ujrzał jamię napełnioną myszami prawię na łokieć 
głębokości. -Zwołani. przez niego ludzie, chcieli 
spalić nieproszonych gości słamą, ku spełnieniu 
czego wrzucili w jamę kilka snopów słomy, lecz 
w jednćj chwili myszy rzuciły się na słomę i zja- 
dły ją do szezętu. Dopiero potem zalali je gorącą 
wodą i przysypali ziemią. 

a przestrzemi ziemi, o sto wiorst od Kaińska 
do Omska, a odtąd w jedną stronę na prawo do 
Petropawłowska, a w drugą na lewo w górę rzeki 
Trtysz do Siemipałatyńska, na całćj linji zjawiły 
się te myszy w ogromnćj ilości. Pewien starzec 
opowiadał nam, że takiż napad myszy 70 lat 
wstecz temu miał już miejsce. Co najdziwniejsza 
było dła wieśniaków tamtejszych, że wszystkie 
myszy były przeznaczone, jak konie w stadninie 
różnych właścicieli razem chodowane: to jest 
jedno ucho miały wycięte a drugie całe, lub oba 
uszy powycinane, techniczną nazwą w kolezy kach. 
Przyczyna tego jak mniemać należy była ta, że 
myszy biegnąc stadami dla braku pokarmu lub 
z igraszki wreszcie uszy sobie powygryzały. 
W półnoenćj Syberji często się zdarza, Że nie- 
dzwiedzie, wilki, lisy, wiewiórki, przechodzą sta- 
dami z jednćj miejscowości do drugićj. Zkąd za- 
czynają one tę pielgrzymki, gdzie idą i po co, to 
zdaje się jest rzeczą dotąd niezbadaną, tamtejsi 
Tungusowie, mają pod tym względem takie po- 
danie tradycyjne: powiadają oni, że potwory 
Jeśne zwane satyramż leśnymi, mające postawę 
człowieka, z rogami, brodą i nogami kożlemi, grają 
w karty na zwierzęta, i kiedy jeden przegra swoje 
zwierzęta do drugiego, to przegania je z jednćj 
miejscowości do drugićj. Czy też czasem stepowy 
satyr Barabiński niewygrał od Kżrgizkiego tych 
myszy? a niewiele byłaby pożądaną taka wy- 
grana dla mieszkańców Barabińskich—jednakże 
nie mają się przyczyny smucić przyszłością, my- 
szy o jakich wspomniałem, wędrują gdzieś dalćj 
na zachód ód nowego właściciela. Upewniają że 
te zwierzątka, rozpędzały nawet stada owiec 
w stepach Kirgizkich, śmiało napadając na nie.« 
Być może wszystko to nie jest nowością, cieka- 
wem wszelako byłoby szczegółowe wyjaśnienie 
wyżćj opisanego rzeczywistego wypadku. 


r 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
SANTO ES A 

Londyn 22 Kwietnia: Wczoraj było przyjmo- 
wanie u królowćj w pałacu Buckingham, na któ- 
rem mieli posłuchanie lord,Cowley przybyły z Pa- 
ryża, sir Hamilton Seymour z Wiednia i lord Mal- 
mesbury. Królowa w ciągu dnia zwiedziła wysta- 
wę przyjaciół kwiatów w nowo zbudowanym gma- 
chu St. James Hall. 

Xiąże Walji zńajduje się w Irlandji i w prze- 
szłym tygodniu zwiedził piękności natury. w Kil- 
larney. 

— Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższćj, 
powtórzyły się znowu rozprawy względem znie- 
sienia podatku znanego pod nazwą Church rate. 


Tak upłynęło kilka tygodni. Stan Maryni, 
przechodził różne fazy, 0d prostćj gorączki 
do maligny, od konwulsji do odrętwienia, i le- 
targu, Bezduch zaczynał ogarniać Alfreda i 
jego siły fizyczne wyczerpywały się. Nieraz, 
po nocach przepędzonych bezsennie, zmęczo- 
ny, złamany od znużenia i prawie omdlewa- 
jacy, opierał na dłoniach gorące czoło, i po- 
wtarzał sobie z patetyczną goryczą, że miłość 
małżeńska wymaga od mężczyzny, takich po- 
święceń, których wszystkie jćj słodycze wy- 
nagrodzić nie są zdolne. Wybaczam mu ten. 
sarkazm, bo długie znużenie, czyni nawet 
tkliwego człówieka,, obojętnym dla. drogich 
mu.osób iniesprawiedliwym. Ale jest.e0ś gor- 
szego, co ci natychmiast opowiem iz czego 
przekonasz się, że nadpsutą miłość musi już 
psuć się i dalćj, aż do całkowitćj niemocy i 
zgonu. Porywa się.ona niekiedy. do nowych 
wzlotów w dawniejsze, świadome jéj strefy, 
lecz to jest płoche, chwilowe złudzenie pró- 
Żności, podobne do pochopów suchotnika, któ- 
ry chciałby przyjmować udział w tańcach. — 
Alfred skwapliwie podsłuchiwał każde sło- 
wo żony wymówione w gorączce; rozważał 
z zimnem zastanowieniem, te mimowolne głosy 
serca; badał, czy nie ma w nich jakićj taje- 


pozycyjna— jeśli jaka istnieje—nie może dojść 


mnicy, jakiego wyrzutu lub. żalu? — 
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Jest to drobny „podatek pobierany dla kości 

ła zd yblakókidgg waddi] gdbie ko AIT 
nem zostało przez radę gminna: enci z-za= 
sady oponują przeciw opodatkowaniu na korzyść 
innego wyznania, przeciwnie członkowie parla- 
mentu należący do kościoła panującego, a szcze- 
gólnie konserwatyści pomiędzy niemi, uważają 
ten podatek kościelny jako węzeł jedności między 
kościołem i państwem, i twierdzą, Że za zniesieniem 
tego podatku państwo byłoby prawie jakby bez 
religji. Zasługuje to na uwagę, że przy wczoraj- 
szych rozprawach kanclerz skarbu powstal prze- 


ciw poprawce konserwatywnćj, żądającćj niedo- 4 


zwolenia odczytania billu, 
nie podatku. 

Przedwczoraj grób xięcia Wellingtona zbudo- 
wany z porfiru w środku katedry ś. Pawła, został 
w przytomności teraźniejszego xięcia, lorda John 
Manners i dziekana kościoła św. Pawła. hermety- 
cznie zamknięty i zapieczętowany. Względem na- 
grobku marmurowego, który kosztem narodu ma 
być nad tym grobem ku czci bohatera Anglji wznie-. 
siony, od niejakiego cząsu nie nie słychać. Obe-. 
enie mówią, że baron Marochetti otrzymał zlece- 
nie wykonania tego pomnika o który wielu bar: 
dzo artystów konkurowało. 

— Z Liverpoolu telegrafem doniesiono, Że O4 
kręt James Baines, tylko co przybyły z Kalkuty, 
po wysadzeniu wojska w Huckson Dock, zapalił 
się. Pożar szerzy się nadzwyczajnie gwałtownie, 
i w chwili odejścia depeszy (o godzinie trzecićj), 
nie było nadziei ocalenia ładunku. składającego 
się z nasion lnu i konopi, ryżu i: kapeluszy. Sam 
statek spłonie zapewne, aż po linję wody. Przy- 
tem pełno jest w porcie innych statków, na szczę- 
ście nie ma wcale wichru. 

"Na wczorajszem posiedzeniu Izby niższćj, jene- 
rał Thompson podał petycję na korzyść króla 
Oude. Petycja ta pochodzi z klubu rozpraw 
w Dewsbury. P. Walpole uważa za niewłaściwe 
przyjąć petycję klubu rozpraw, cofnięto ją zatem 
aby jćj tytuł zmienić, 

— Korrespondent londyński w /ndep. Belge, 
mówi: . 

Jeszcze nie wyszliśmy—tak przynajmnićj poz 
wszechnie sądzą—z podobieństwa. nowego prze- 
silenia ministerjałnego. Co do mnie, przeciwnie, 
nie sądzę, żeby atak którym grożą administracji 
lorda Derby 'przyszedł do skutku, ale za. to paz 
trząc pa wierzchu na okoliczności, doszedłbym. do 
innego zupełnie wniosku. 

Kwestją główną jestto czy opinjei kombinacje o 
jakich tu mówią, mają tyle przychylności ze,stro-. 
ny lorda Palmerston, aby go skłonić do: działania 
czy też to są tylko manewra polityczne i pogło- 
ski rzucane tylko dla draźnienia gabinetu i wmó- 
wienia w publiczaość myśli o nietrwałości teraź- 
niejszego rządu. 

Powiem jednak, Że szczególna konstytucja iru= 
chliwy charakter Izby niźszćj, są takiego rodzaju 
w tćj chwili, że niepodobieństwem byłoby utrzy-. 
mywać, że w danym razie pewna kombinacja ki 

Q, 
Mąż, 
szpiegował serce chorćj, żony! — O! nie złe» 
go.w niem nie, znalazł! wszystko świadczyło 
o.nieograniczonem do niego. przywiązaniu, i 
nieząchwianćj pewności +że jest kochaną, a 
zatem szezęśliwą.. Oprócz. imion matki; bab- 
ki i męża, żadne inne, imie z jéj ust. nie wy: 
szło. Alfred cieszył się z tego. R 


projektującego zniesie- 


Zaraz'w początku choroby Maryni, stawił 
się hr. Wacław i skwapliwie rozpytawszy .$y- 
nowca 0. wszystkie szczegóły stanu. jego żo- 
ny, tudzież o. zdanie. doktorów, . pocieszał.g9, 
z rzetelnem:spółczuciem, zachęcał do wytrwam 
łości i rezygnacji i pochwalał osobistę stara, 
nia. około żony, Człowiek. światowy.i zwykle: 
zimny; pokazał: w tym razie więcćj czułości 
niż się można było, po. nim spodziewać. Uchy:: 
lił drzwi od sypialni Maryni i widząc ją uśpio+ 
ną, wszedł po cichu, lecz. zaledwie. rzucił, 
wzrok na zmienione jéj oblicze, łza muza, 


błysła w oku i wyszedł. z pośpiechem. .$po- | 


strzegł zapewne, że to wszystko dziwiło, sy>, 
nowca, bo żegnając go rzekł niby, nawiasem: 
w domu kochaj żonę co najwięcćj.  Świąt.te- 


“Lf sa, broniąc się od zarazy. 


w 

Diany lor- 
dem Fałmerston i Russell mogą nie być bardzo 
interesujące w swoich szczegółach, ale przyznać 
musimy, że ta rywalizacja nie jest bez ważności, 
„skoro rozważymy, że błąd popełniony przez jed- 
nego z nich, może postawić znowu u steru albo 
lorda Palmerston z jego polityką pojednawczą 
względem Francji, albo lorda John Russell z jego 
głęboko scharakteryzowanem przywiązaniem do 
rządu konstytucyjnego i świeżą jeszcze potępia- 
jaca opinją o depeszy hr. Walewskiego.. 
Ten z tych dwóch mężów stanu, który otrzy- 
ma stanowczą przewagę nad drugim, może być 
pewnym łatwego zgromadzenia. większości prze-. 
ciw 'gabinetowi. l 


stanowczego rezultatu. EP. 
Fazy dłagićj rywalizacji iii; 
Palmerston i 


Przyjaciele lorda Palmerston, jak to przed nie” - 
jakim czasem mówiliśmy, utrzymują, że potrafią us 


tworzyć taką oppozycję nie potrzebując pomocy 
lorda John Russell. Przekonany jestem, że się 
w tem mylą i chociąż nie zdaje się, żeby ten o- 
 stątni rozrządzał dostateczną, liczbą głosów dla 
zniweczenia, kombinacji lorda Palmerston, jednak= 
że jego moralny wpływ tak jest waźny, źe przy” 
jaciele lorda Palmerston nie mogą na: ślepo przy” 
jąć hasło swego przywódcy, po głośnem oświad- 
czeniu się, wprost przeciwnem. jego polityeznego 
antagonisty. 

Tymczasem! przedsięwzięto wszelkie „możliwe 
środki ku pojednaniu tych dwóch osób, Zaręczą- 
jąc że.te wszystkie usiłowania pozostaną bezowo- 
enemi, nie opieram się bynajmnićj. ma powodach: 
nienawiści albo rywalizacji osobistćj, ale ną tćójo+ 
koliczności, że między: temi dwoma mężami: stanu 
istnieję różnicą zasąd, nie pozwalająca ~na Żadną 
tranząkcję: 

Nie powinniśmy ząpominać, że lord Palmerstona 
był torysem przez 25 lat swego zawodu urzędo- 
wego, i że drugie 21 lat przebył w wydziale spraw. 
zagranicznych. Wtedy dopiero gdy lord Palmer+ 
ston wdał się w sprawy wewnętrzne, on i lord. 
John Russell stali się niepojednanemi przeciwni- 
kami, ponieważ lord Palmerston nie jest prawdzi- 
wym liberalista, a lord John Russell jest reprer 
zentantem reformy i postępu. Tu żadne pojedpa+ 
nie. miejsca mieć nie może, a zresztą potem wszy 
stkiem eo już miało miejsce, nio można. przypu- 


szezać, aby który z nich przyjął pozycję ministra - 


pod prezydencją drugiego. 

Przyjaciele lorda Palmerston, mimo: to mówią 
głośno-0. postanowieniu walezenia przeciw admi- 
stracji lorda Derby przy rozprawach nad billem 
indyjskim; to jest w poniedziałek starać się będą 
niedopuścić, żeby Izba uformowała się w komitet 
do tego billu, czyli innemi słowami, że chcą, ab 
Izba wzięła inicjatywę nowego billu wtym przed” 
miocie, nie dozwalając gabinetowi prowadzić da" 

„lój biłl przez niego przedłożony. 
Jest to wielka kwestja parlamentarna i aby dać 
zrozumieć całą jéj ważność, musielibyśmy. się: 
wdać w długie wykłady modyfikacji, które cheia: 
noby wprowadzić w naszćj konstytucji pod wzglę- 
dem. praktycznym.  Co-do specjalnego: wypadku 


kiem sumienia. Adieu! nie trać nadziei. Ści- 
snął go za rękę i podał jeszcze: — jestem 
z ciebie kontent. ta 
Nazajutrz, przyjechała hrabina Izabella, 
z wielkim” zapasem; ułożonych zapewne po 
drodze, francuzkich „„kondoleansów,* i z fla- 
konikiem, który nieustannie przytykała. do no- 


że nie ma odwagi zobaczyć chorą, długo 
szezebiotała o przykładnćj wytrwałości Al- 
freda, i stokrotnie nazwała-go wzorowym mę- 
‘żem. Potem rozstała, się z nim najmilćj, upe- 
wniwszy go że co dzień będzie przysyłać lo- 


Skoro lekarze oświadczyli, że niebezpieczeń- 
stwo minęło,. czuła stryjenka uspokoiła się 
całkowicie i lokaj przestał biegać po biulle” 
tyny, tem bardzićj, że podług zdania dokto: 
rów, konwalescencja młodćj hrabiny miało 
się przeciągnąć na długo... ojas ibo 
i RP r i za ar 


(Dalszy ciąg nastąpi) == 


go nie widzi i nikomu nie ma za.złe, a tros-;| si 


kliwość. jest dowodem: przyjaźni . i obowiąz- 


kaja po biulletyn 0 stanie zdrowia Maryni. 


ymawiała się, - 


| 4 : m2 „dm a. 


- billa indyjskiego, jest jeszcze inny powód prze- | PR Rie Wed AO EKG id 
Si 16) i f t 


kómissarzem sułtańskiti, aby mu udźielić pirer" 
nasze wyjaśnienia,środków zaradzenia sikar gó rąc” 
jahów. Nie mając tego dokumentu, nie śmielibyć 
śmy powrócić do kraju, bo ci którzy: nas posłali, 


| mawiają na korzyść roztrząsania go drogą rezo- |dróż dó Korsyk 'do Włoch. 
i lucji, to jest že poźżądanem jest, aby kwestja przy- | = Wezoraj było bardzo świetne zebranie u hrabie- 
szłego rządu Indji, nie stała się polem walki dla | go. de Morny, prezesa ciała prawodawczego, a' 


= stronnictw. 


takiem na tem polu, to nie ulega watpliwości, ale. 

odzi pytanie, czy lord P. - zechce 

Przyjąć odpowiedzialność tój wałki i czy w przy- 
padku porażki gabinet osądzi żę niepowodzenie 
w kweszji rządu indyjskiego, jest dość ważnym po- 
wodem do usunięcia się. 

Nie sądzę, żeby ministrowie w przypadku od- 
Tzucenia tego billu podali się do dymissji, ale 
mam przekonanie, że gdyby tę przegraną uwa- 
Żal za tak waźną, woleliby rozstrzygnięcie spra- 
Wwy oddać nowym wyborom. 

- Stanowczo przychylne przyjęcie, jakie znalazł 
w całym kraju budżet pana Disraeli, uspokaja 
znakomicie rząd względem prawdopodobieństwa 
przymusowego cofnięcia się i powiększa trudność 
zebranią nieprzyjaznćj mu oppozycji, szczególnie 
dopóki lord John Russell walezyć będzie prze-. 
cw lordowi Palmerston, 

Londyn 23 Kwietnia: Marszałek Pélissier znaj- 
dawał się wczoraj na uczcie wyprawionćj dla nie- 
80 przez United Serviċe Club. Toasty wzniesio- 
_ ne dla Cesarza i Cesarzowćj Francji, przyjęte by- 
. ły z zapałem. 

Ambassador francuzki odpowiadające na nie 
pochwalił armję angielską i oświadczył, że przy- 
| bywa aby podać przyjacielską rękę Anglji, u- 
_ twierdzić i umocnić przymierze. Marszałek Pólis- 
_ Sier odpowiedział na kilka jeszeze innych toastów. 

- (Indépendance Belge). 

; PERA Ne CTA ; 

Paryż 23 Kwietnia. Mówiono dziś o prawdopo- 
dobnóm odroczeniu otwarcia konferencji do 1go 
czerwca, Chociaż odroczenie jest zawsze rzeczą 
najpodobniejszą do prawdy w kwestjach dyplo- 
 matycznych, nie bardzo jednak wierzymy tćj, poz 
_ głosce. 

Viee-konsul franeuzki w Monastir, pan Bellai- 
gne de Bughas, jest w tćj chwili w Paryżu i miał 
posłuchanie u ministra spraw zagranicznych. 

Xiąże Montebello o którego bliskim wyjeżdzie 
do Petersburga mówiono, ma z pewnością wyje- 
 ehać z Paryża w dniw 2gim maja. 

Donoszą dużo o nowem factum Mazziniego, skie- 
rowanem tym razem przeciw rządowi piemonckie- 
mu, a mianowicie prezesowi gabinetu turyńskiego. 
Jeśli to prawda, byłby to niewątpliwy środek po- 
większenia niepopularności naczelnika stronnictwa 
włoskiego. 

Z miejsowych pogłosek najważniejszą jest, 
chociaż nie pewną, ponowiona wieść, mianowania 
xięcia Napoleona vice-królem Algierji, z nieogra- 
niczonem pełnomocnictwem co do zarządu téj 
afrykańskićj kolonji. , Niepewność przypuszczeń, 
jakie w tym względzie wielokrotnie juź powtarza- 
no, każe nam z'niedowierzaniem przyjmować tę 
_ pogłoskę. 

Z daleko większą pewnością mówiono dziś o 


_ tém, że pan Amedće Renée, opuszcza stanowczo 


Constitutionnela, i że dyrekcja polityczna tego 
dziennika, powierzoną zostanie panu Paulin Li- 
mayraet, z pensją 1500 fr. na miesiąc, i 4000 fr.na 
koszta powozu, ale z drugićj strony słyszeliśmy, 


że rzecz ta jest na drodze pogodzenia i że pan Re-. 


née pozostanie na swojćj posadzie. 

Pomimo to wszystko co głoszono w przedmio- 
cie wyborów, gorliwość wyborców nie zawiedzie 
jak się zdaje sprawiedliwych oczekiwań. Słysze- 
liśmy że w samym 6tym okręgu wzięto juź 15,000 
biletów do głosowania i że ogólna cyfra w tym o- 
kręgu dojdzie do 25,000, co byłoby cyfrą wyższą 
niź przy poprzednich głosowaniach. 

Ciało prawodawcze po trzech dniach roztrzą- 
sania kodexu marynarki, spoczęło idziś nieco i o- 
graniczyło się tylko na mianowaniu kommissji do 
dwóch praw, miejscowego interessu i wotowaniu 
bez rozpraw siedmiu praw w przedmiocie opodat- 
kowania różnych miast i pożyczek dla gmin. 

— Mówią że prezes i dwaj członkowie kommis- 
sji budżetowej, zostali przyjęci przez Cesarza, któ- 
ry:długo rozmawiał z niemi o położeniu finanso - 
wem. Mówiono dziś, a raczćj 'mówióno; znowu o 
-snang hoigh r uchomeg z,kantorem-eskon- 
towym.- Zapowiadano także połączenierkolei pół- 
noczój z Strasburską: W takim=razie- raaa 
mają kolósalny dworzec dla: tyce dwóch" kolei, 
w miejscu gdzie teraz znajduje się dwórżec kolei 
północnćj i do tego punktu doprowadzony zostać 
nie osobny bulwar. s 


: przedwczoraj wspaniały bal u hr. Pozzo di Borgo. 
e. przyjaciele lorda Palmerston zagrażają a- | 


— Giełda nasża pokazała dziś ożywienie dowo- 
dzące, że nie wiełe potrzeba wysileń, aby podnieść 
kursa. Biegała wieść która. sprawiła najpomyśl- 
niejsze wrażenie. Mówiono o negocjacjach rozpo- 
czętych już podobno w przedmiocie małżeństwa 
xięcia Napoleona z xiężniczką Marją Cambridge, 
urodzoną w toku 1833. Jeśliby ta wieść okazała 
się prawdziwą, nie możnaby juź powątpiewać ani 
na chwilę o zbliżeniu się między Francją i Auglją. 

Wychodcy w Londynie żywo agitują. Kazali 
oni wydrukować w 2ch miljonach exemplarzy po 
francuzku, obronę adwokata Bernarda. Na gra- 
nicy wydano rozkaz najsurowszego strzeżenia, 
żeby ta publikacja nie dostała się do Francji: 

Słychać o zamierzonćj wielkićj manifestacji przy- 
jaciół Cesarza, to jest o formalnćj protestacji prze- 
ciw temu wszystkiemu co się. dzieje po drugićj 
stronie kanału. (nd. Belge.) 

WIADOMOSCI Z WSCHODU. 

Dzienniki wiedeńskie podaja następujący text 
petycji, którą delegowani z Bośnji przedstawili 
xięciu Kalimachi, w eelu,otrzymania kopji odpo- 
wiedzi Porty na petycję, którą ambassador turec- 
ki podjął się przesłać do Konstantynopola. 

»Dowiedzieliśmy się z największą radością przez 
pośrednictwo W. Excellencji, że nasz łaskawymo- 
narcha sułtan Abdul-Medszyd; raczył wziąć pod 
rozwagę naszą pokorną prośbę i że wskutku na- 
szego kroku, posłał do Bośnji swego cesarskiego 
kommissarza dla uregulowania spraw tamtejszych. 
Szczęśliwi jesteśmy, źe możemy nareszcie powró- 
cić juź; do naszych domów, nie obawiając się prze- 
śladowania władz muzułmańskich z powodu na- 
szego kroku. Pośpieszamy przedstawić przez po- 
średnietwo Waszćj Excellencji naszemu najłaska- 
wszemu monarsze, ńasze szczere i pokorne podzię- 
kowania i prosimy W. Excellencjiabyś raczył wy- 
razić Jego Ces. Mości Sułtanowi naszą nieograni- 
czoną wdzięczność, za ojeowską troskliwość jaką 
raczył okazać dla biednych rajachów Bośnii. 

Chcićj także Wasza Excellencja zapewnić Jego 
Ces. Mość, że nigdy nie oddalimy się od obowiąz- 
ków dobrych i'wiernych poddanych naszego do: 
stojnego sułtana;Abdal-Medżyda iże w kaźdćj o- 
koliczności jesteśmy gotowemi dowieść mu naszćj 
wierności. Głośno protestnjemy przeciw złośli- 
wym twierdzeniom pism politycznych, które ze- 
chcą podać w podejrzenie naszą wierność. Przeź 
czas naszego pobytu w Wiedniu, nie nie uczynili- 
śmy, tylko czekaliśmy na odpowiedź z Konstan- 
tynopola. Nigdy 'nie występowaliśmy ze skarga- 
mi przeciw rządowi Jego Cesars. Mości, ale prze- 
ciw tym którzy lekceważąc rozkazy cesarskie i 
szlachetne zamiary wyrażone. w hati-humayun, 
względem ludności chrześcjańskich, uciskają mas 
zupełnie samowolnóm swojóm postępowaniem. 
Niezadowolenie panujące. obecnie w naszym krą- 
ju, jest tylko skutkiem niesłychanych ucisków, 
których ofiarą są ludności rajachów Bośnji,w sku- 
tku idrapieżnćj. chciwości begów., którzy nas d- 
dzierają ze wszystkiego i przyprowadzają do naj- 
wyższćj nędzy. Ale pokładamy nadzieję w Bogu, 
i, naszym dostojnym Cesarzu w Konstantynopolu, 
że stan rzeczy w Bośnji polepszy się i że kommis- 


| Sarz cesarski położy koniec naszym cierpieniom i 
naszej nędzy. 


Dziękując Waszćj Excellencji że raczyłeś prze- 
słać do tronu naszą prośbę, nie możemy zamil- 
czyć łaskawćj przychylności i dobroci jakićj Wa- 
sza Excellencja dałeś dowody w tćjsprawie. Gdy- 


by nie twoje panie przychylne wstawienie się, na- 
| sze prośby i błagania nie byłyby nigdy doszły. do: 


wiadomości naszego dostojnego pana i bylibyśmy 
zmuszeni udać się osobiście do Konstantynopola. 
Przyjmij więc pan nasze. szczere podziękowa> 


inie i bądź przekonany, że cały lud chrześcjański 
 Bośnji, błagać będzie Boga o błogosławieństwo 
za twój czyn szlachetny. Nim powrócimy do kra- 


ja, upraszamy Waszćj Excellencji o łaskawe u- 
dzielenie nam kopji odpowiedzi na naszą prośbę. 


Ona z jednćj strony służyć nam będzie do dowie- 


dzenia tym którzy nas posłali, że nie chybiliśmy 
celu naszćj missji, i że działaliśmy zgodnie z życze- 
niem naszych mandantów, a z drugićj strony pismo 
toi bronić nas będzie przeciw prześladowaniu be- 
gow i władz muzułmańskich, gotowych obchodzić 
się z nami jak z nieprzyjaciołmi, [dla tego że skar- 
żyliśmy się na ich nadużycia. Nakoniec ten do- 


|. kument dozwoli nam wejść w stosunki znowym 


jęcia. 


pytać nas będą o rąchunek z powodzenia naszćj 
missji i nie moglibyśmy nawet dać im, dowodu, że 
znaleźliśmy przystęp do Waszćj Excellencji, a 
przytóm bylibyśmy wystawieni na śmierć z rąk 
begów, którzy widząc nas wracających z próźnemi 
rękami, sądziliby się upowaźnionemi do obchodze-= 
nia się z nami bez żadnego względu. 

Z tego powodu błagamy mianowicie Waszą Ex- 
cellencję, abyś raczył kazać nam wydać kopję od- 
powiedzi naszego dostojnego sułtana na prośbę 
naszą, i spodziewamy się od prawościiuczuć ludz- 
kości Waszćj Excellencji, że nam nie ódmówisz 
tego środka obrony naszego Życia i zapewnienia 
biednych rajahów Bośnji, którzy z najżywszą oba- 
wą oczekują słów, jakie im przyniesiemy. —Przyj- 
mij JW. Pan zapewnienie naszego głębokiego u- 
szanowania.—Podpisy. (Le Nord.) 


IGNACY KOMOROWSKI 
przez M. K. 


Smierć, gdy w połowie zaledwie życia złamie i 
zniszczy człowieka zajmującego użyteczne stanowi= 
sko w dziedzinie sztuk, umiejętności lub przemy* 
słu, natenczas wypadek takowy, uważanym bywa 
za-stratę cały ogół narodu dotyczącą. Podobny żal 
okazał się w wielu stronach kraju naszego, z powo= 
du zawezesnćj śmierci kochanego powszechnie i ce- 
nionego  pieśniarza, Ignacego  Komorowskie= 
go. W obecnćj chwili, gdy z dobrowolnych skła- 
dek zebrał się spory fundusz i wkrótce wzniesie 
się pomnik mający uwieńczyć poczciwy, skromny 
jego żywot i talent jakim jaśsiał na niwie sztuki 
naszćj muzycznej, tych kilka słów poświęconych 
wspomnieniu kolegi i kompozytora, zdaje mi się, 
nie będą bez pewnego dla ogółu czytelnikow za- 


I. 

Ignacy Komorowski, urodził się w Warszawie 
dnia 13 stycznia 182froku. Wcześnie bardzo o- 
każywał wiele upodobania do muzyki, więc též 


| niezamożni rodzice, chcąc dogodzić własnćj jego 


skłonności, a zarazem zapewnić mu na przyszłość 
jakikolwiek byt i utrzymanie, wszelkich sił i sta- 
rań dókładali, byleby tylko synowi podać sposó- 
bność kształcenia się w tój sztuce, Dobry muzyk 


ifortepianista Szanior, był jego pierwszym nau“ 


czycielem; lecz Ignaś nie poprzestając na samym 
fortepianie, zapragnął także uczyć się' ną skrzyp- 
cach; postarano.się znów o drugiego metra i w ot 
sobie Bułakowskiego zasłażonego niegdyś artysty 
w orkiestrze wielkiego teatru, znaleziono dobrego. 
i sumiennego na skrzypcach przewodnika. A za“ 
tem w pierwszych zaraz latach młodości, lgnaś 
ciężko już pracował nad przełamaniem najtru- 
dniejszych -zawsze początków mechanizmu muzy - 
cznego, nie zapominając 0 innych naukach 
kształcących rozum i serce. Około 1838 ro- 
ku, miałem sposobność poznać Ignasia na chó- 
rze Pijarskim: będąc prawie w równym z nim 
wieku ioddając się także z zamiłowaniem muzyce, 
jako alcista biegły dosyć w czytaniu nut a prińa 
dista, byłem choć bardzo młody, jednym z wä- 
Źniejszych członków" tego chóru,  zebrane- 
go i uformowanego niezmordowanem staraniem 


(ś.p. Józefa Krogulskiego. Utalentowany ten ar- 


tysta a zarazem kompozytor, uczeń i przyjaciel 


znakomitego. Elsnera, nie szczędził trudów i za- 
| chodu nad zebraniem w pewną korporację zdoł- 
| nych amatorów muzyki wokalnej! Jako człowiek 
jijako' artysta powszechnie szanowany, zjednał 
| sobie' uznanie i sympatję' wszystkich którzy go 
| mieli sposobność blizćj poznać, i niebawem uda 

mu się nakłonić: do współdziałania na polu muzy- 
/ki kościelnćj niemało osób. Z początku, 
dosyć opornie, lecz pomalu 
gustu do tego rodzaju muzyki, 
„cych z dniem kaźdym wzrastała, a Je 
/darzony' wielkim taktem w umiejętnem z nimi 


szło: to 
amatorowie nabrali 
liczba śpiewają- 
a Krogulski ob- 


postępowaniu, wyborem stosownych kompozycji, 
tudzież sposobami ich nauczania, umiał zaszcze- 
pić: w każdym prawie ochotę i zamiłowanie do 


muzyki religijnój. Skoro już chór jego wzmógł, się: 


znacznie w liczbę , skoro trudniejsze nawet 
dzieła Elsnera, Kurpińskiego, samego przewodni- 
kaii wielu ianych kompozytorów, wykonywane: 
były dokładnie, Krogulski chege także.i w świa- 
towéj muzyce kształcić swych amatorów, a zara- 
zem uprzyjemnić im jeszcze więcéj te ich zgroma- 


„dzenia, wybierał jaką z piękniejszych a nie zna: 


< 


mych u nas oper, obdarzonym pięknemi głosami 
rozdawał ważniejsze role, każdego z osobna uczył 
takowych, a gdy już w szczegółach szło nie żle, 
w ówczas, zapraszał wszystkich na ostateczne pró- 
by do siebie.: Tym to sposobem nieznacznie, sto- 
pniowo, bawiące się prawie, chór Krogulskiego tak 
się pod względem muzykalnym ukształcił, że gdy 
wyznaczono - jaki wieczór, (zwykle przypadało to 
na św. Józefa w dniu imienin Krogulskiego), za- 
praszani na tę uroczystość znawcy i artyści mu- 
zyczni, nie mogli się dosyć nadziwić i nachwalić 
dokładności -i staranności wykonania, nawet tak 
trudnych oper, jakiemi były: Tempłanjusz i Zy- 
dówka Marschnera, Upior tegoż, albo Cyganka 
Benedykta. Zgromadzenia te muzykalne pod kie- 
runkiem Krogulskiego, były późnićj wielką ozdo- 
bą i podporą koncertów dawanych zwykle na ce- 
le dobroczynne w obydwóch resursach; to też ro- 
zglos jaki sobie ta dobrze uorganizowana: i ener- 
gicznie prowadzona falanga zjednać umiala, był 
jednym z waźnych powodów pomyślnego jej roz- 
woju. Nawet artyści zachęceni przykładem. sędzi- 
wego Szczurowskiego nestora śpiewaków. naszych, 
chętnie radzi byli należyć do chóru Krogulskiego, 
tak, że liczba śpiewających wzrosła do piędziesię- 
ciu prawie osób. Panny: Leśniewska, Winenó- 
wina, używające takiéj dzisiaj wżiętości za granicą, 
pierwiastkowo zawód swój rozpoczęly na chórze 
Pijarskim, również pp. Troschel, Ziołkowski i in- 
ni (1). -W najświetniejszćj więc epoce «bo przed 
rokiem 1840, Ignacy Komorowski począł uczę- 
szezać do Pijarów i rzec.można, iż tam dopiero na- 
brał on skłonności. i zamiłowania do muzyki wo- 
kalnćj, dla której głównie w późniejszem swem 
życiu miał pracować. Spiewającu Krogulskiego 
lat kilka z jednego prawie głosu, połączeni tym 
sposobem ścisłemi węzłami koleżeństwa, powzię- 
liśmy dla siebie przyjazń tem trwalszą i silniejszą, 
iż opartą była na podstawach wspólnćj miłości 
dla sztuki, co miała być późnićj dla naszego zawo- 
du artystycznego, głównym celem życia. 

v Bywając często u Ignacego, zastawałem go za- 
wsze przy skrzypcach lub fortepianie; jeżeli wy- 
znaczony czas na exercytowanie nie upłynął je- 
szcze, skinieniem głowy witał mnie nie wstając o 
instrumentu, ja zaś siadałem na boku i podziwia- 
jąc jego w studjach wytrwałość, czekałem cier- 
pliwie : aż takowe ukończy, by. oddać się potem 
wspólnie zabawom właściwym naszemu wiekowi. 
Na pulpicie przy. fortepianie, stała pamiętam o- 
parta czerwona tabliczka, a na nićj napis białemi 
literami: „W ytrwałość. i praca* ażeby co chwila 
patrząc na nią, mógł Ignaś wbić sobie w duszę te 
pełnie znaczenia słowa, będące kardynalną zasadą 
wszelkiego w nauce postępu. To też ów słodki, 
potulny i łagodny Ignaś, z dziwną energją odda- 
wał się pracy; skoro w ćwiczeniach swoich napo- 
tkał jaki ustęp trudny.w passażach, lub intonacji 
a z pod palców. lub. smyczka nie wychodził jasno 
i dokładnie, natenczas, choćby to miało trwać go- 
dzinę albo wiecćj, dopóty go mordował ciągłem 
powtarzaniem, aż pożądany skutek osiągnął, ina- 
czćj. nigdy nie wstawał od instrumentu. Natura 
atoli odmówiła Ignacemu wielkich zdolności do 
muzyki instrumentalnćj. Postąpiwszy jednakże 
znacznie w mechanizmie skrzypcowym, około ro- 
ku 1842 porzucił skrzypce, a wziął się do wiolon- 
częlli pracując pod kierunkiem Szablińskiego, na 
tym pięknym lecz trudnym instrumencie z, właści- 
wą sobie energją, Tkliwa dusza tego artysty dzi- 
wnie sympatyzowała z wiolonczella; wiadomo, że 
śpiewność stanowi najgłówniejszą jćj zaletę; pas- 
sąże chocby najświetniejszei najlepićj na nićj wy- 
konane, nigdy. na słuchaczach nie zrobią tak sil- 
nego i głębokiego. wrażenia, jak- śpiew- umiejętną 
ręką wydobyty. Łagodne i. rzewne; tony w. niż- 
szych. stopniach. jéj obszernój (skali, mające tyle 
podobieństwa do głosu ludzkiego, stanowią naj- 
bogatszą i najponętniejszą jéj- własność. A: więc 
Ignacy, co, miał późnićj .wyśpiewać z swój, duszy 
tyle. pięknych i tkliwych melodji, pokochał serde- 
cznie wiolonczellę; ciężką. pracą starał się ,do-, 
ciec. tajemnie: w nićj ukrytych; przysłuchiwał się 
z lubością jćj miłym a rzewnym tonom; poil swe- 
go.ducha w dźwiękach jój.głosu,. przejmował się: 


kiy Pó śmierci Krogulskiego przypadłéj w 1844 r. 
Chór Pijarski straciwszy w nim nieparównanego prze- 
wodnika, rożpadł się na kilka części, aż ostatecznie 
po wielu niepomyślnych usiłówamiach, zaowu pod kie. 
runkiem Próchazki tamże się ustalił i dotrwał aż do dnia 
dzisiejszego, kibo dawnćj śwojćj świetności odzyskać 


"A 


jej żalem, jękami, gwarząc z nią poufnie, podzie- 
lał jéj tęsknotę i tak się z nią duchem zbratał, że. 


odtąd, jeżeli szukał w swem łonię pieśni, to ją 


tesk alazł, jeżeli ja miał świ i braci a 
Sana EA J i Jaia avahi i pagcion iy sprzedaż popierający obrońca przy senacie August 


powiedzićć, to na rzewną nutę.. s PART 
Bliższe zetknięcie się w owe czasy z poetą Le- 
nartowiczem, wywarło na lgnasiu wpływ głęboki 
istanowczy. Utwory jego poetyczne pełne siel- 
skićj prostoty, a zarazem nieopisan ego wdzięku, 
zbudziły odpowiednie w sercu młodego muzyka 
echo. Ignacy pieścił się z niemi, w obudzającym. 
się juź i pragnącym działania zmyśle kompozy- 
torskim, rozdzielał je na perjody, nucąc w duszy 
stosowną do nich melodję, jak pączek wątłćj ro- 
śliny pod ożywczóm ciepłem słońca w krótkim 
czasie w nadobny krasą kwiat: się zamienia, tak 
niewinna twórczość, przyszłość przyszłego kom- 
pozytora pod wpływem pięknych i serdecznych 
wierszy Lenartowicza, tkliwą i nadobną pieśnią 
wytrysła. Gałary, cudownym prawie sposobem 
Ignaś utworzył; zadziwiony sam może więcćj od 
innych łatwością, z jaką muzykę do słów poety 
ułożył, zachęcony radą brata starszego Józefa 
znakomitego naszego artysty dramatycznego, po- 
czął dalćj sił swoich probowac i wkrótce skom- 
ponował muzykę do Kaliny i mazura Héj do tań- 
ca dziewuchy. Trzy te pieśni. i czwarta jeszcze 
Anioł i Pacholę, lecz już zupełnie w odmiennym 
od poprzednich napisana stylu, są najpierwszćmi 
ale zarazem i najlepszómi utworami tego kompo- 
zytora; można powiedzióć, iż są one. źródłem, 
z którego wszystkie inne miał późnićj czerpać. 
Talent prawdziwy, talent liryczny Ignacego prze- 
bija się najwidocznićj i chociaż późnićj kompono- 
wał on wiele pieśni, atoli pod względem piękno- 
ści i bogactwa melodji, bardzo mało jest takich; 
coby się z nićmi równać mogły. (d: c. n.) 


DONIESIENIA. 


Wyszedł Nr 17 Ruchu muzycznego iza- 
wiera: Wznowiona opera Stradella: — Druga gawęda 
o muzyce pana Orfeusza ©udaszka. — O kamertonie 
naturalnym p. Kajetana. Kraszewskiego. — Korrespon- 
dencja ze Słucka p. A, Żeleźniaka. — Nowości kraj o- 
we i zagraniczne. (Nr. 192—1) 


— Świeżo wyszło z pod prassy NOWE DZIEŁKO, 


w drukarni Karola Kowalewskiego, pod tytułem: Spo- 
sób skrócenia pisma polskiego inic- 
które uwagi nad grammatyka pol- 
SKąĄ, napisane i wydane przez Franciszka Zagórow: 
skiego, powierzonem; zostało do sprzedaży xięgarni 
S. H. Merzbacha w Warszawie, przy ulicy Miodowej 
pod Nrem 486 lit. a. 

Mimo nadzwyczajnych nakładów na rznięcie i odla- 
nie nowych trzcionok drukarskich, na. drzeworyty 
iwzory litograficzne, których wydanie tego dziełka 
wymagało, jako-w swym rodzaju pierwszego, to je- 
dnak, aby dla każdego czytelnika przystępnem uczy- 
nić, sprzedaje się po 2 złp. czyli 30 kopiejek exem- 
plarz. 
z Skrócony sposób pisania, nie zmieniając dotąd uży- 
wanej pisani, czyni ją prostszą i łatwiejszą; śkracą 
pismo polskie blisko o jeduą czwartą część, uwalnia 
nas od wićlu reguł i wyjątków ` grammatycznych 
przedstawia jeszcze tę dogodność, że go się uczyć 
nie potrzeba. Kto raz przeczyta wspomnione dziełko, 
już płynnie czytać druk i pismo potrafi i pisać może 
dokładnie bez błędu; a przy "zwróceniu: cokolwiek 
uwagi, po godzinie próby, nabierze zupełnej wprawy; 
co już „wielokrotnem doświadczeniem ' zostało 'spra*: 
wdzone. i 9 $188 

Rzeczywista więc korzyść fizyczna, oprócz iioral- 
nych, z nowćj metody jest ta; że kto potrzebnje 5 
godzin czasu. do napisania jakiegobądź, , przedmiota 
pisownią obecnie używaną, może to sąmo,.temi sames 
mi wyrazami jakich użył, napisać w.4-rech godzimach. 
skróconą pisownią i jeszcze zyska czyli oszczędzi ka- 
żdy piąty lub najmniej 6-ty arkusz papieru. A jest to 
korzyść wielka bo niejednorażowa; skoro się będzie 
odnosić códziennie, we wszystkich biórach prywa- 


 tnych i rządowych, i to bez nauki i mozołu. Potrzeba” 


tylko”dobrćj woli, aby się przekonać ó prawdzie. - 


'04Nr: 49541), 0/0 E 


| _Wnastępstwie ogłoszeń poprzednich uwiadamia się: że 


Dobra BELNO 


POMARZANY i kolonija URSZULIN zawierająca Fabrykę | 


Cukrów Belnie, w okręgu Gostyńskim, Gub.| Warszaw 
skićj położone; należące «do S-rów iposi p. Ignacym 
Leszczyńskim, sprzedane; będą, przez licytacją” publi- 
czną stanowczą w dniu 28 Kwietnia (41 Maja) 1858 r. 


z południa, Licytacja rozpocznie się od sunmy; Rsr- 


89,343 kop,,75 i pół jako wartości dóbr tax4 przysię- 


głych biegłych. wykrytćj, łącznie z inwentazami ży” 
wemi i martwemi. O. bliższych. szczegółach sbjaśnią:. 


Trzetrzewiński zamieszkały w Warszawie Nr. tie 
oraz obrońca przy senacie Antoni Wrotnowski zamie- 


szkały w NASA Nr. 489. (Nr. 198—1)- 


BOSS OS AS AOS OAI OŚ 5 KOS To To Taa OSY 
> "BLSNER 
6 "YRNTYS £ do 


„powa w domu W-go Grodzickiego Nro 411 za 
i Krakowskiem-Przedm:, -wprost pałacu Uruskich. 5 
a 


(O 22 KD DZ AO 89 KT SO BO OD O I SĄ OR 


dg" Świeży transport Wdoniczyny białćj 
i czerwonćj oraz Wyki, nadszedł w kom-- 
mis do składu p- Weeplitz przy ulicy Daniło+ 


wiczowskićj. 
PRZYJECHALI DO WARSZAWY. 
Bardziński Karol obyw. 
z Bielice nr. 585, - Celiński 
Ludwik ob. z Łękinr. 584, 
Celiński Konstanty obyw. 
z Paprotni nr. 604. Czar- 
nocki Józef ob. z Giżyna 
nr. 585, Ciechowski Roman 
ob. z Linowa nr. 414, Cho- 


jecki Bolesław 0b;/z Kijo- 


wa nr 444 Dobiecki Mate- 
nsz ob. z kyszkowiez nr. 
601, Dobiecki Wine. ob. 
z.Miechowie nr. 603, Da- 
nielski Ant. ob. z Mazewa 
nr. 625, Górski Karol ob. 
z Szwarocina nr. 584, Go- 
tartowski Hen. ob. z Wiel- 
kiej Wsi nr. 1574, Ko- 
sowski Teodor ob. z Woj- 
szyc ur. 570, Kurzewski 
Józef ob. Osowienr. 1366, 
Komierowski Jul. ob. z Ja- 
siennicy nr. 1565, Kiciński 
Adam ob, z Lechanie inr. 
476, Boniewski : Henr: ob: 


w górę rzeki 


Monety. 


Pół-impetjały rossyjskie `. 


Obli. skar. (4%,) za 100 rs. (oprócz kup.) | 90 | 69 | 90 
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4/2 W |— | — | — | — 
Listy zastawne białe Il okresu (oprócz 
kuponu) (4%) - za 100 złp. | — | — | — | — 
Listy zastawne białe If okresu (oprócz 
kuponu) (4%) . « « zadórs. | — | — | 14 | 850 
Obligacje cząstkowe na 500 zł, (oprócz ; 
~ kupodu) (4%) „0 0 „e gda, | = | — | 87 | — 
Cert. banku fa obl. cz. lit! A na 200 zł. | — | — | — | — 
por wóo dit B. na 200 zł. bez proc. | — | = |21 60) 
dk 4 w... procentowe (5%) | — | — | 34 | 50 
Dowody Rom, Cestr. Likwid. za 100 app PA - 
(Nowa rossyjska pożyczka” z roku 1854 i JEJTE 
1 oprócz kuponu (5%) 5306 s | — |= JAN 184 
Bo ESD TC - z róku:1855 | — | = | 114] 78, 
Akcje Głównego Towarzystwa, Rośsyj- i - 
skiego dróg żelaznych, praemium. 07s | — | — [51] A 
| Obligi Współki Żeglugi Parowej w Króle- | JO? Í 
1 „stwie Polskiem (5%) za rs, 750 150| — | — | amo 
Wexlezdnia 265,m, | | sił ist 
/ Berlinc | kos oso» 2 M.| 100; 65 | 4004.50 
oo cryż hy Way » e — | = std 
Gdańsk - . . sida —|-— |= 
| syestw,gqłyp ydo bip bigat 
| Hamburg . > » slosis qe) rd 
Londyn.» 4.06, ©, 15, 4 Giał T” 
MOoskWA . +... 7.4 16 —|—. 
Petersburg . «0. ugga | gs2 
E MOE — | = le 
„Pary wojew roges Teta tidotb 
EM AE ś = — paź s 
Wiedeń] 00% +0) Ł 20 | — | Ar 
Wrocławia plih. 2165400 Tal. uad agd WO 


| -Oji ,g8x1689 
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—— Wczoraj statkiem parowym Pilica, odpłynęło 
"Wisły osób 46; 
cławek osób 35, przypłynęło zaś z góry statkiem Na* 
rew osób 24, a z dołu statkiem Niemen osób» 45. 


HURS GIEŁEDW WABSZAWSKANEJ. 
dnia 28 Kwietnia 1858. roku. 


Dukaty bollenderskie nowe wazne, i 
Papiery ` 


| 77lWaitość kuponu bieżącego od obl. skar. Rs. — kop. 31% 
49) S951 Poopddistów zastawnych kop. 24 ? 
z ORA ej rossyjskićj pożyczki Rs. —, kop. 
o TEATR WIELKI. Dziś widowisko bezpłatne: 
 Faust:—Zakończy: Kantata.—Jutro drugie wystę” 
pienie pana Levasśor. * WOT 


: Do dzisiejszego Nru Kroniki, dołącza się. P rze”, 


(Nr. 175—2). 


(Ner. 184.—2). 


z Wieniawy nr. 570, du- 
szczewski Michał ob z Ku- 
tna nr. 585, Łempicki Hen. - 
ob. z Zagajewa nr. 476, 
Mleczko Henr. ob. z Trze- 
bienia nr. 604, Rzeszotar* 
ski Dominik ob. z Stolnik 
nr: 575, Siemiątkomski Wł. 
ob. z Studzieńca: nr.*613; 
Trzetrzewiński Leon oby w, 
z Trojanowa nr. 604, Zaz 
błocki Łudwik ob. z Opor 
rowa nr, 413. 
WYJECHALI Z WARSZAWY» 
Niemojewski Stapisł. ob. ` 
do Pokrzywnicy, Rodcza- 
ski Djonizy.obyw. do Zie- 
lonki, Szydłowski Fel. ob- 
do Uchań, Skarzyński Ru- 
dolf ob. do Kaniąt, Więc 
kowski Franciszek obyw* 
do Oiszowćj Woli, Szem- 
bek Józefina hr. do Krako- 
wa; Więcławski Emeryk 
regestrator kollegialny do 
Paryża. so dd 


a na dół statkiem Wło- 


zadano: | płacono / 
Rs. | kopi f Rs. | koj * 
yr 51 45 
wt gH 


222/. s 


O 


nie „może. Kilka. osób należących jeszeze do. chóru 


ciego w miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału: Cywilnego. | głądw Rolniczego, Handlowego i Przemysłowego 
Krogulskiego i teraz nawet.są jego główną podpora. r | _—— 


| Gubernii Warszawskićj w Warszawie o godzinie 4-tćj | Numer 17ty. 
W drukatni'J. Ungra. — Wolno drukować. — Warszawa dnia 17'(29) Kwietnia 1858.— Starszy Cenzor, F. Sobieszczański. 


